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Rano c iep ta  3t: 16, w pobid: c. st: 20 
W ysokość wody st:5 ,c .l o(przybywa )

S tan b a ro m e tru :
na posodę.

W schód Słońca g. 3 m. 55 
Zachód „ „ 8 „ 15

Jutro, Śgo Bonawentury Biskupa.

Pren u m era ta  K u rje ra  W arszaw skiego, wynosi: w W irszaw ie  rocznie rs. 4 kop: 8 0 ; półrocznie rs. 2 kop: 40; kw ar­
taln ie  rs. 1 kop: 20; m iesięcznie kop: 40; za odnoszenie do dom u, dopłaca się kop: 5 na miesiąc. Num er pojedynczy w K an­
torze R edakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8; półrocznie rs. 4; kw arta ln ie  rs. 2 z kopertam i.— A dres 
R edakcji: Plac T eatra lny , Nro 473 lit: C; dom W . L . Zabłockiej.

— Wczoraj w kaplicy literackiej, przy kościele 
archi-katedralnym i metropolitalnym Śgo Jana, woty- 
wę odprawił Jks. Kucharski, amatorowie wykonali 
mszę Hesera, na Offertorium duet: Larghetta na dwa 
tenory), a na Benedictus duet Moniuszki (sopran i alt). 
Summę w archi-katedrze celebrował Jks. Kanonik 
Dziaszkowski, kazanie miał Jks. Kanonik Habielski.— 
WT kościele Śgo Krzyża, w czasie summy celebrowa­
nej przez Jks. Magnuskiego, kazanie po raz pierwszy 
m iał Jks. Dębski, nauczyciel religji przy gimnazjum 
trzeciem.—W kościele Śgo Karola Boromeusza, przy 
ulicy Chłodnej, obchodzoną była odpustem pamiątka 
poświęcenia kościoła.—W kościele Panny Marji, sum­
m ę  celebrował Jks. Roguski, proboszcz miejscowy, 
kazanie miał Jks. Walichnowski; amatorowie pod dy­
rekcją p. Pawlewskiego, wykonali mszę Fiihrera, Gra- 
duale pro peccatis z „Stabat Małer“ Stefaniego, bass 
solo p. Kriiger, Offertorium duet Moniuszki, „Intende 
voci“ na sopran i alt (panny: Walusińska i Denter), 
na Benedictus śpiew Stradelli z XVIIgo wieku (tenor 
solo p. Gocłowski), 11a Agnus „Święta Dziewico1' Zło- 
taszewskiego (baryton solo p. Szwartzbach) a na za­
kończenie „Lauda Sion" Mendelsohna.

— W kościele parafijalnym Narodzenia N. Marji 
Panny, przypada w przyszły Czwartek, to jest dnia 
16go b. in. Odpust Matki Boskiej Szkaplerza święte­
go, który przez całą oktawę, począwszy od pierwszych 
nieszporów, obchodzonym będzie porządkiem odpu­
stowym.

— Wczoraj, w kościele Archi-Katedrałnym i Metro­
politalnym Śgo Jana, Jego Excelencja Biskup Admini­
strator Dyecezji Kielecko-Krakowskiej, JKs. Majerczak, 
czasowo bawiący w Warszawie, wyświecił 9ciu alu­
mnów tutejszego Seminarjum na Subdyakonów.

•— Przyjechali do Warszawy: jeneral-adjutant Kauf­
man, z Brestja; jenerał-inajorowie: Ghomentowski, 
z Brestja; Obrezkow, z Petersburga; hrabia Ohtifiew, 
z zagranicy; kamerjunkier dworu J. C. M. książę Goli- 
cyn, z Petersburga.— Wyjechali z Warszawy: jenerał- 
mąjor Skałowski, do Petersburga; fligel-adjutant J.C.M. 
pułkownik Annenhow, do Petersburga; rzeczywiści rad­
cy St. Gonzaga-Pawliczyński, i Mianowski, do Wiednia.

— M—Kto sobie przypomni przed dwoma laty szereg 
narzekań i ustnych i drukiem rozpowszechnianych na 
niemożliwość spożywania podówczas, najszacowniej­
szego z darów Bożych, chleba, i porówna go z dzi­

siejszym wypiekiem, ten przyznać musi koniecznie, iż 
piekarze tutejsi znacznie się pod tym względem po­
prawili, nie tyle jednakże, ażeby pieczywo warszaw­
skie mogło wytrzymać konkurrencję z wiedeńskiem, 
pruskiem, a nawet krakowskiem. Panowie piekarze 
znagleni bacznym nadzorem władzy, zamknęli się jak 
ślimak w skorupie, w ciasnych obrębach swej powin­
ności, po za któremi czekały ich kary prawem ozna­
czone, a żadnemu z nich nie przyszła na myśl szla­
chetna emulacja na drodze postępu, któraby mu i mo­
ralne uznanie i materjalną korzyść przyniosła. „A na 
co mi tego, kiedy i tak kupić i zjeść muszą", było 
aksjomatem, do którego w istocie głodne rzesze za­
stosować się musiały. Wprawdzie zakłady młyna pa­
rowego na Solcu, od tej ogólnej poniekąd zmowy, na 
żołądki i kieszenie konsumentów, wyjątek stanowią, 
ale przy najlepszych chęciach administracji, nie były 
w stanie zaspokoić potrzeb dwnkroćstotysięcznego 
miasta. Z prawdziwą zatem radością przychodzi nam 
zapisać fakt dokonany w dniu wczorajszym, a mia­
nowicie otwarcie i puszczenie w ruch piekarni paro- 
wej p. Szancera, na rogu ulicy Wilczej i Marszałkow­
skiej, urządzonej według najnowszej i najpraktycz­
niejszej metody. Od dziś dnia zatem będziemy mieli 
chleb prawie niedotknięty rękami ludzkiemi, gdyż 
czynność pompowania wody, windowania mąki i za­
gniatania ciasta dopełnia maszyna parowa o sile 4ch 
koni, a po odważeniu go, formę nadaje mu się w ko­
szyczkach, za przewróceniem których, bochenki znaj­
dą się wprost na łopacie, a następnie w piecu, bez 
potrzeby uklepywania ich dłonią, niezawsze powabną 
i wolną od niektórych niepotrzebnych ozdób, jakie- 
mi niektórych los darzy. Zwiedziwszy w dniu wczo­
rajszym nowo-otwierający się zakład w najdrobniej­
szych szczegółach, możemy z całą pewnością i bez­
stronnością wróżyć p. Szancerowi świetne powodzenie. 
Piece, których jest pięć, urządzone są podług naj­
nowszego systemu, z ogromną oszczędnością paliwa, 
z wentylami i regulatorem: sklepienie ich jest żelazne, 
owalne, a podstawa wyłożona taflami ogniotrwałego, 
tak zwanego: „szamotowego" kamienia. Umiejętne 
zastosowanie pochyłości kąta, pod jakim kamień ten 
jest ułożonym, stanowi główną tajemnicę wynalazcy, 
za którą na ostatniej wystawie paryzkiej złotym me­
dalem nagrodzonym został. Dwa kotły znakomitej 
objętości dostarczają pary, która wpuszczona w danej 
chwili do pieca, obejmuje powierzchnie wszystkich na 
raz bochenków, zwilża je, a przez to uchrania od



popękania skórki, nadaje jej połysk, samemu zaś pie­
czywu dziurkowatość i pulchność. Dzienny wypiek 
samego ehleba wynosi 40,000 funtów, zaś bułek, ro- ; 
wałków i t. p. białego pieczywa 50 centnarów. Dla 
jednakowej wagi bułek, dowcipnie obmyślana maszy­
na, kraje ciasto na 32 równych cząstek, które prze­
ważone, czy to przed wsadzeniem do pieca, czy po 
wyjęciu z niego, dają wszystkie jednakowy rezultat 
z matematyczną ścisłością. Każdy bochenek ehleba 
dla pewności konsumentów, iż pochodzi z piekarni 
p. Szancera, nosić będzie markę fabryczną na sobie, 
a całe pieczywo tak  żytnie, jak i pszenne, rozwożone 
będzie w mocno i elegancko zbudowanych wozach, 
z firmą zakładu, do trzydziestu kilku sklepów, roz­
rzuconych w najdogodniejszych punktach miasta.

Z ukończonego turnieju szachowego osiągnąć 
możęmy to przekonanie że W arszawa pod względem 
pierwszorzędnych szachistów, dorównywa Londynowi, 
Paryżowi i Berlinowi, które to miasta liczą ich naj­
więcej i najznakomitszych.

Jakkolwiek pierwszą nagrodę wziął pan Szymon 
Winawer, tenże sam który uzyskał drugą nagrodę na 
turnieju Paryzkim, pomiędzy liczbą partji przez niego 
wygranych, a tem i które inni kolejno zwycięzcy uzy­
skali, bardzo niewielka była różnica. Nawet pomiędzy 
panem Winawerem, a Kleczyńskim zwycięztwo wahało 
się długo. Dodać także należy, że kilku graczów i to 
bardzo dobrych, z powodu dłuższego trochę przecią­
gania Się turnieju, a skutkiem tego braku czasu do roze­
grania wszystkich partji, cofnęło się od walki.

Niektórzy z nich także nie mogli, albo nie chcieli, 
należeć do turnieju, pomiędzy tymi wymienić wypada 
pana Józefa Piotrowskiego członka kom itetu resursy 
kupieckiej, k tóry zasiadając również w komitecie tu r­
niejowym i pełniąc obowiązki sędziego rozgrywanych 
partji, nie mógł ubiegać się o nagrodę.

Należy dodać, że cały turniej odbył się w przykła­
dnym porządku, i te dwumiesięczne zapasy nie wywoła­
ły  ani jednej sprzeczki mogącej zakłócić regularny 
przebieg walki i interwencję sędziów spowodować, w czem 
głównie leży zasługa tak  wszystkich panów grających 
jak  i wybranego przez nich komitetu, który za zobopól- 
ną zgodą ogłosił w „Tygodniku Ulustrowaym“ zasady 
i regulamin ogólny na turnieju obowiązujący.

Do wyboru i oznaczenia nagród przyczynił się głów­
nie jeden z członków komitetu pan Ludwik Jenike, któ­
ry  jako redaktor Tygodnika Illustrowanego, pisma, któ­
re  od początku pojawiania się swojego ustanowiło u 
siebie rubrykę zadaniom i rozbiorom gry szachów 
poświęconą, z obowiązku już prawie w przebiegu tu r­
nieju czynny musiał przyjąć udział.

Doręczenie nagród, jak  o tern już uprzednio donie­
śliśmy^ miało miejsce onegdaj (w Sobotę] w Resursie 
kupieckiej, o godzinie 6ej wieczorem. Nazwiska zwy­
cięzców] z rezultatem  wygranych przez nich partji, po­
daliśmy już dawniej, więc tylko przychodzi nam tu  za­
mieścić sprawozdanie z funduszu zebranego na tu r­
nieju szachowym który rozpocząwszy się dnia 11 Maja 
r. b., ukończył się dnia 11 Lipca r. b„ trw ał więc dwa 
miesiące.

Dochody były następujące: ^
Opłata pobrana od 23 uczestników turniejowych, po 

rsr 3 od każdego, rs. 69. Od 31 widzów, z których 
każdy płacił rs. 1 kop. 50, rs. 46 kop. 50. Razem wiec 
dochody wynoszą, rs. 115 kop. 50.

Z funduszu tego, wydano: Za kielich srebrny wyro­
biony podług rysunku p. Gersona, w zakładzie złotni­
czym pana W ernera i przeznaczony na 1-ą nagrodę, 
k tórą  wziął pan Szymon Winawer rs. 55. Za szachy 
metalowe zakupione w składzie p. Brunera, na drugą 
nagrodę otrzymaną przez pana Kleczyńskiego rs. 21. 
Za pudełko do tychże szachów i szachownicę rs. 12. 
Za trzecią nagrodę przyznaną panu Różańskiemu, k tó ­
rą  stanowiło wielkie album fotograficzne z wizerunka­
mi wszystkich graczów w turnieju udział mających rs. 
15. Rozmaite drobne wydatki rs. 2 k. 90. W ogóle więc 
wydatki wyniosły rs. 105 kop. 90, które odtrąciwszy 
od zebranego funduszu rs. 115 kop. 50. pozostaje^ kwo­
ta  rs. 9 kop. 60, użyta w części na wynagrodzenie dla 
służby rs. 5, w części zaś (rs. 4 kop. 60), pozostawiona 
do ostatecznego rozporządzenia komitetu, u kaśsjera 
turnieju szachowego!\

_  —  w  Nuże 151 „Kurjera Codziennego1-, pan
J. Q uattrini umieścił list, w którym się upomina 
o krzywdę mu wyrządzoną przez nas w Nrze 146 
„K urjćra Warszawskiego14, w sprawozdaniu o przed­
stawieniu opery „Faust14.

W  sprawozdaniu tern powiedzieliśmy, że panna 
Szwarcer jest uczennicą Instytutu Muzycznego. Pan 
Q uattrini nie zaprzecza temu, lecz wyrzuca nam  dla 
czegośmy nie dodali, że śpiewu się uczyła u pana 
Quattriniego, i opuszczenie to przypisuje „złej woli44. 
Na pierwszy zarzut odpowiedź bardzo krótka: bośmy 
o tern wcale nie wiedzieli. Wiadomość o tern, że pan­
na Szwarcer uczyła się w Instytucie Muzycznym, wzię­
liśmy z urzędowej listy tegoż Instytutu, że zaśpanna 
Szwarcer prywatnie się uczyła u pana Quattriniego, 
o tern wcale wiedzieć nie mogliśmy, tembardziej, że, 
o ile wiemy, pan Quattrini spisu swych uczennic dru­
kiem nie ogłasza.

W  biografji jakiejś Sonntag lub Catalani, ciekawą 
jest rzeczą wiedzieć, kto je  uczył, lecz czy pannę 
Szwarcer uczył pan Q., czy pan R„ czy pan S., to 
dla publiczności jest obojętnem. Pogląd nasz w tym 
względzie dla tego jest różnym od poglądu pana Quat­
triniego, że nam idzie o to, ja k ą  jest panna Szwarcer 
jako artystka, panu Quattriniemu zaś o to, że się 
u niego uczyła. Lecz, że zadaniem pisma perjodyczne- 
go nie jest popierać wyłącznie interessy prywatne, więc 
przez wzgląd na to, może pan Quatiini zechce nam 
wybaczyć to opuszczenie, jakkolwiek ono dla niego 
bardzo ważnem się wydaje.

Co do przypisywanej nam  „złej woli'4 którego to 
zarzutu użycie, tak  weszło u nas w modę, jako nie- 
wymagające ani rozumowania, ani dowodów, to oświad­
czamy, że wyrażenie to odpieramy do źródła, zkąd 
wypłynęło.

Pan Quattrini za złe nam poczytuje rady, jakieśmy 
pannie Szwarcer życzliwie podawali, nazywając to 
„przywłaszczeniem prawa doradzania]'. Czujemy się 
w obowiązku wytłumaczyć panu Quattriniemu, że udzie­
lanie rad  prywatnych należy do nauczyciela, ale sąd 
o artystce występującej publicznie, jest własnością 
opinji publicznej, której wyrazem są pisma perjodycz- 
ne. Im lepszych i trafniejszych rad nauczyciel artystce 
prywatnie udzieli, tern mniej ona zmuszoną będzie 
wysłuchać ich publicznie. Można pismu zrobić zarzut 
co do trafności jego sądu, lecz zaprzeczyć mu prawa



wydawania sądu, to to samo, co zaprzeczyć jego egzy­
stencji.

Kie zgadzamy się także ze zdaniem pana Quattri- 
niego, iż „panna Szwarcer uczyni najlepiej, jeżeli 
pójdzie w tym celu tą  samą drogą, jakiej trzymali się 
dawniejsi i tei-aźniejsi artyści naszej opery, a nawet 
jakiej trzymać się będą i przyszli . Sztuka jak życie, 
jak świat, coraz naprzód się posuwa i nie może na 
zawsze w jednej formie się zamknąć i skrystalizować. 
To co było niegdyś dobrem, dziś może być niedo- 
statecznem. Jaką zaś drogę sztuka w przyszłości so­
bie obierze, to ani nam, ani nawet panu Quattriniemu 
wiadomem być nie może.

Zaraz po liście p. Quattriniego, umieszczonym jest 
w „Kurjerze Codziennym11 list pani Karoliny Szwar­
cer, matki artystki, świadczący, iż istotnie p. Quattrini 
był jej córki nauczycielem. Właściwie, są to dwa grzy­
by w barszczu, bo każdy z tych listów oddzielnie, do- 
statecznieby nas o tern przekonał.  ̂A nawet właści- 
wiejby było, żeby tylko list pani Karoliny Szwarcer, 
jako aż nadto niewiadomość naszą objaśniający, 
był tu wydrukowanym. List zaś p. Quattriniego, o 
którym sam ostrzega, żeby go nie uważano za „re­
klamę,11 do innej a właściwej rubryki oduieśćby nale­
żało.

Zauadtośmy się może obszernie o tern rozpisali, 
ale pokryć milczeniem odezwy pana Quattriniego nie 
mogliśmy. Jeżeli panu Quattriniemu wiele zależało 
na tem, żeby wiedziano, iż panna Szwarcer jest jego 
uczennicą, to mógł nas o tem kilku słowami uwia­
domić, z których najchętniejbyśmy w sprawozdaniu 
naszem skorzystali, tembardziej, iż dla nas to wszyst­
ko jedno, u kogo się panna Szwarcer uczyła. Lecz 
zarzucać komuś złą wolę, to trochę za nadto. Kieeh 
więc pan Quattrini sobie samemu przypisze cały obrót 
rzeczy i niniejszą odpowiedź naszą, do której zosta­
liśmy przezeń zmuszeni.____________

— — Pewne małżeństwo... źle — pewna żoną... i
tak niedobrze; Pewien zatem mąż, mający śliczną lecz 
podejrzywającą go o zbytnią obojętność, żonę, zapro­
sił do Neuilly, na przedmieście dość odległe od Pa­
ryża, niejakiego p. Babolin.

Babolin więc, podżyły wdowiec, egoista i moralną 
nicością przewyższający nicość matematyczną zera, 
spakowawszy swe manatki, przybywa zadość uczynić 
invitacji p. de Delmy, (nazwisko zapraszającego).

Zamiast jednakże przyrzeczonych i spodziewanych 
przyjemności, dla których poświęcił... ciepłą szlafmy­
cę i szlafrok, Babolin zostaje w Neuilly, sporządzo­
ny dla siebie przypadkiem przez Marję, siostrę p. de 
Delmy pasztet nieprzyjemności.

Najprzód w skutek qui pro quo ułożone przez Ma- 
rję, widzi żonę przyjaciela niby zdradzającą swego 
męża, dalej siostrę męża, kochającą się niby w kochan­
ku żony, następnie męża w'ystawionego przez żonę 
na próbę miłości, w szale Otella; i musi być ich po­
wiernikiem i skrzynką do listów; a w końcu, upada­
jąc ze znużenia, uczuwa, że dostał dzięki podróży 
w deszcz,... kataru.

W ostatniej jednak scenie Babolin w skutek wza­
jemnych wyjaśnień, dowiaduje się o prawdzie i zado­
wolony choć zakatarzony, pozostaje na obiedzie, wśród 
obu par kochających się na zabój.

Taka jest treść ogólna przedstawionej po raz pier­
wszy w Sobotę na scenie Rozmaitości, jednoaktowej 
komedji pod tytułem: „Przyjaciel Babolin.11

Rolę tytułową, która jest koncertem siły komicznej, 
wykonał p. Chomiński. Znana sumienność tego arty­
sty w wystudjowaniu i wykonywaniu przedstawionych 
charakterów', i w tej nowej roli, jaśniała w całym 
blasku.

P. Chomiński wiernie skopjował typ człowieka „lu­
biącego nadewsżystko świętą spokojność11 i choć 
przeszarżował trochę scenę kataru i napadów kichania, 
za złe tego mu wsiąść nie można, gdyż lepszą jest 
w podobnej farsie przesada, jak niedosada.

Pani Ostrowska, nakreśloną zbyt nijako- rolę żony 
p. de Delmy, wy cieniowała grą dystyngowaną i natu­
ralną.

Naiwno zalotną Marją z całej duszy pragnęła być 
p. Marja Łapińska, trud też podjęty w znacznej czę­
ści szczęśliwie spełniła.

P. Stolpe, zbyt jest utalentowanym artystą, żeby 
z małej nawet roli nie wyszedł zwycięzko; o nim więc 
powiedzieć można szczerze, że zaw'sze zasłużone od­
biera oklaski.

Barona de Mila, excentryka przybywającego z pier­
wszą wizytą do przyszłej żony, przez okno, grał p. 
Tatarkiewicz. Pomimo wszakże elegancji i swobody, 
zauważyliśmy, że baron był trochę za smutnym, co 
przecież, jeśli nie na karb słabości artysty, to na karb 
jego tęsknoty za rolami szerszych rozmiarów, skła­
damy.

O tłumaczeniu zaś komedji Bahil a, indywidualne 
zdanie możemy dać takie, że za wzór tłumaczeń w hi- 
storji literatury dramatycznej uważane być... nie może.

— Pojutrze t. j. w Środę, jako w pierwszą roczni­
cę śmierci Antoniego Majewskiego urzędnika kassy 
gub. Warsz., w kościele Narodzenia N. M. Panny na 
Lesznie, odbędą się o godz. 11 z rana uroczyste egze­
kwie i wotywa żałobna za spokój duszy jego, na które 
Przyjaciół, Kollegów i Znajomych uprzejmie zaprasza 
brat zmarłego. —4=611— . (10445)

— W dniu 2 (14) b.m . to jest we Wtorek, o go­
dzinie 9ej rano, odprawioną zostanie Msza Sta, w ko­
ściele powązkowskim, za dusze ś. p. Juljanny i Jacka 
Z'iltluczyńsldch, a to z legatu przez Juljannę Zaklu- 
czyńską uczynionego, o czem Nadzorca Cmentarza Po­
wązkowskiego, interesowanych zawiadamia.

—4605—(10,456)
— Jutro, o godz: 10 z rana, w rocznicę śmierci Ka­

zimierza Kellner'a, odbędzie się żałobne nabożeństwo, 
w kościele Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Mio­
dowej, na które Krewnych i Znajomych zmarłego za­
prasza się. — 4567—(10,363)

— Dziś o godz: lle j rano, zwłoki s. p. hr: Frydery­
ka Nesselrode, dymissjonowanego Jenerał-Lejtnanta 
wojsk Cesarsko-Ruskicli, zmarłego d. 10 b. m. z mie­
szkania pałacu hr: Stanisława Potockiego, przeprowa­
dzono go z kościoła S. Józefa Opieki, przy ulicy Krak:-. 
Przedni:. Po odbytem zaś nabożeństwie celebrowanem 
przez Jks. Goljana, nastąpiła eksportacja na cmentarz 
powązkowski. Dopełnił jej Jks. Mościcki, poprzedzony 
licznem duchowieństwem. JW. lir. Feldiu. Namiestnik 
Królestwa, orszak Jenerałów wyższych i niższych Ofh- 
cerów, oraz znakomitych osób cywilnych, towarzyszył
temu obrzędowi. , ,

 Wczoraj zmarł ś. p. Piotr /Smolifwivski, student
Wydziału Prawa, Szkoły Głównej, opatrzony Sb. SA­
KRAMENTAMI, przeniósł się do wieczności. Ekspor­
tacja zwłok nastąpi jutro z domu Nr 1260b, przy uli­
cy Chmielnej, na cmentarz powązkowski, o godz: 6e



po południu, na które rodzina zaprasza Krewnych 
Przyjaciół zmarłego. — 4627—(10,480)

— $. p. Helena Wambach, przeżywszy lat 10, po 
ciężkiej słabości, zmarła onegdaj. Wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz powązkowski, odbędzje się jutro o 
godz: 7ej po południu, z kościoła Śgo Antoniego, przy 
ulicy Senatorskiej, na które stroskani rodzice, Familję 
i Przyjaciół zapraszają. —4628—(10,481)

— Dnia 8 Stycznia r. b. zmarła w Hrubieszowie, 
Emilja-Paulina z Hartmanów Fischer, w wieku lat 22, 
Eksportacja zwłok jej przywiezionych z Hrubieszowa, 
odbyła się dnia 9 b. m. z kaplicy cmentarnej, do gro­
bu familijnego, gdzie Jks. pastor Pastenaci, przemó­
wił do licznie zełganych na żałobny ten obrzęd osób.

— Wczoraj z kościoła Śgo Antoniego, przy ulicy 
Senatorskiej, przeprowadzono na cmentarz powązkow­
ski, zwłoki ś. p. Wandy z Gościckich Nowackiej.

— W Piątek, liczne grono przyjaciół i znajomych, od­
prowadziło z kaplicy Ewangelicko-Augsburgskiej, przy 
ulicy Mylnej, ua cmentarz tegoż wyznania, zwłoki ś. p. 
Anny z Krajewskich owdowiałej Tachelicz. Ekspor­
tował Jks. pastor Pastenaci. Nad grobem gdzie osta­
tnie szczątki złożone zostały, kajdan, przebiegł cno­
tliwe życie sędziwej matrony, która doczekawszy się 
późnej starości, pozostawiając dwóch synów, 3 córki 
i 4ch wnuków'.

— Zmarł w tych dniach Felix Masłowski, emeryt 
lat 85 liczący._____________________

*— Onegdaj w kościele parafijalnym wsi Dembe (p. 1 
Kaliski), pobłogosławiony został przez Jks. kanonika 
Karwas, proboszcza miejscowego, związek małżeński 
zawarty pomiędzy panem Zygmuntem de Werbno Łasz- j  

czyńskim , obywatelem ziemskim synem ś. p. Jakuba j 
Baszczyńskiego radcy tajnego b. Gubernatora Cywil- j  

nego Warszawskiego, i Florentyny z Znamirowskich, J  

a panną Marją Czartkowską, córką Juljana Korab 
Gzartkowskiego właściciela dóbr Kamień i Rozdżały 
j Magdaleny z Umińskich córką niegdy jenerała b. 
Wojsk polskich.

— Onegdaj o godzinie 5ej po południu w zakładzie 
sierot chłopców, Warszawskiego Towarzystwa Dobro­
czynności na Nowym Świecie, odbyła się wizyta roczna 
a to wr obec prezesa Administracji Ogólnej, pana Ale­
ksandra Prejssa, pułkowników: Popławskiego i Fisze­
ra, b. rektora szkół Rogińskiego, i Jana Grabowskie­
go, Morytza, Adama Bartoszewicza b. inspektora szkół, 
i innych członków. Zakład pomieniony zostaje pod 
troskliwą opieką pana Popławskiego Wojciecha, gospo­
dynią jest p. Tokarska Wiktorja, nauczycielem p. Gór­
nicki Wincenty, dozorcą p. Jaroszyński Józef, dozor- 
czynią młodszych sierot p. Kwiatkowska Józef. Dzieci 
w zakładzie 85, w tej liczbie 4 uczniów szkół (stypen­
dystów). Otrzymali nagrody następujący wychowańcy: 
Starsi: Koskowski Bolesław, Tiger Emil, Peter Leo­
pold, Czarnecki Henryk, Bondy Jan; Młodsi: Eigenfeld 
Franciszek, Kuczyński Aleksander, otrzymali pochwa­
ły: Starsi: Dąbrowski Czesław', Popiel,Wojciech, Zie- , 
liński Wiktor, Szydłowski Romuald, Ślewiczko Ale- j  

ksander; Młodsi: Wolski Hieronim, Albertowicz Józef, 
Fijałkowski Ryszard, Ulwir Antoni, Kozłowski Ale­
ksander, Waśniewski Franciszek. Otrzymali nagrody 
za rzemiosła: Dąbrow ski Czesław, Marcinkowski Jan, 
B ulak Wałdysław, Koskowski Bolesław'.

— Na onegdaj zapowiedziana poraź drugi zabawa 
kwiatowa w połączeniu z loterją fantową na dochód

i ! ubogich pod opieką gminy Ewangelicko-Augsburgskiej 
zostających, z powodu powstałej około godziny 2ej po­
południu burzy, znowu nie przyszła do skutku. Burza 
pomieniona połączona z grzmotami, była nader silna. 
Powstały wicher wielu szkód stał się przyczyną, i tak 
np. w kościele WW. Świętych na Grzybowie, wyrwał 
okno półcyrklaste; zrzucił je na chór,—dalej w ogro­
dzie Saskim na prost instytutu wód mineralnych cały 
wierzchołek jednej z topól złamał, nadto naruszył 
piąty z rzędu kasztan, w powyższym ogrodzie mieszczą­
cy się w alei zwanej dumką, (pierwszej po lewrej stro­
nie w chodząc od placu Saskiego). Drzewo to od sta­
rości wypruchniąłe przez padające deszcze napełnione 
było wodą, otóż gdy wicher zaczął silnie poruszać ga­
łęzie, i w uszkodzonym pniu drzewa zrobił otwór skut­
kiem którego, ku podziwieniu osób zdała patrzących 
z cukierni pana Semadeniego w tymże ogrodzie mie­
szczącej sie, zaczęła z niego wytryskiwać woda dość 
znacznym promieniem. Burza twała z parę godzin.

— Wczorajszy dzień do wieczora był pogodny. 
Parne jednak powietrze kazało się spodziewać burzy. 
Od rana mnóstwo osób używało przechadzki w ogro­
dach Saskim, i Krasińskich, mianowicie w porze picia 
wód mineralnych, przysłuchując się muzyce w' pierw­
szym z tych ogrodów' pod dyrekcją p. Kuhnego, w dru­
gim zaś pod dyrekcją p. Lewandowskiego grającej. 
Po nabożeństwach zwiedzano wystawy sztuk pięknych 
w hotelu Europejskim i obrazów pędzla ś. p. Simmlera 
w pałacu Maurycego lir. Potockiego urządzoną. Na 
godziny popołudniowa pozostały dla warszawian oprócz 
przechadzek dalszych miejsca zwykłe widowisk i kon­
certów w ogrodach, niemniej reprezentacja Orfeusza 
w' amfiteatrze Łazienkowskim, wreszcie wyścig szyb­
kobiegacza na placu Ujazdowskim. Około godziny 7ej 
wieczorem nadciągnęły chmury, w okolicach Warsza­
wy widać było, iż deszcz padał; wiatr jednak chmury 
rozpędzał, i obawa burzy ustała, zjawiła się tyko tęcza
0 pięknych kolorach. Ńie obeszło się jednak bez de­
szczu: w godzinę później padał, ale rzadki i krótko­
trwały.

— Roczne wizyty po ochronach rozpoczną się z dniem
1 Sierpnia.

— Słyszeliśmy, iż komedja p. Dzikowskiego p. t. 
„Kartka wycięta,“ ma być graną,na scenie Warszaw­
skiej. O ile pamiętamy, komedja pomieniona była dru­
kowaną w Tygodniku fflustrowanym.

— Doroczny examen wychowańćów Instytutu Mo­
ralnie Zaniedbanych Dzieci w Mokotowie, odbędzie się 
w' przyszły Czwartek d. 16 b. m. Początek o godzinie 
4ej po południu.

— Dziś w Tiweli na benefis pani A. Buchholcowej, 
artyści pod dyrekcją p. J. Russanowskiego, przedsta­
wią sceny komiczne ze śpiewami i tańcami, a miano­
wicie: l j  Wet za wet. 2) Żebrak, obraz z „Tygodnika 
Ulustrowanego11. 3) W ęgorka, taniec solowy (pani 
Buchholtz). 4) Kasperek bez miejsca. 5) Krakowskie 
Pas des deux (pani Buchholtz z p. Słowikowskim).

— Egzamina externistow odbywały się w d. 11-m 
b. m. w tutejszej szkole felczerów cywilnych, w obec­
ności Dziekana wydziału Lekarskiego szkoły Głó­
wnej Dra Tyrchowskiego, Dra Korzeniowskiego, prof- 
fessora tejże szkoły i nauczycieli miejscowych. Z licz­
by 15 kandydatów, szkoła przyznała kwalifikację do 
stopnia felczera starszego pp. Jakubowskiemu Mich., 
Noak Ant., Kożuch Bern. i Sroczyńskiemu Franc.; do



stopnia felczera młodszego: Rogowskiemu Winc. i Je­
leniowi Rafałowi.

— Wczoraj o godzinie 7ej wieczorem na placu Ujaz­
dowskim odbyły się wyścigi szybkobiegacza Cherrego 
z panem Frydrych  berejterem. Nagrodę zwycięstwa ko­
nia nad człowiekiem stanowiło 60 rs. Z początku owe­
go excentrycznego wyścigu, koń wyprzedzał szybkobie­
gacza tak znacznie, że wielu z widzów- pozakładało się 
o pewność tryumfu zwierzęcia. Na szóstej jednak wior­
ście, koń zaczął z kłusa wpadać w galop; co było bar­
dzo naturalnem, gdyż galop jest właściwym biegiem 
koni, a kłus wynalazkiem objeżdżaczy, i szybkobiegacz 
korzystając z przestanków których jeździec musiał uży­
wać dla hamowania rumaka, wyprzedził go w 40 minut 
i... zgarnął zakładowy kapitał. Osób na tern- widowisku 
było przeszło 20,000. Kassa wszakże szybkobiegacza 
o ile wiemy, nie została przepełnioną, co jest widocznym 
dowodem, że większa część widzów uznawała rzeczy­
wistą przyjemność w patrzeniu na owe wyścigL.gratis. j

—  Na placyku po za gmachem tymczasowego szpin 
tala na Pradze, o którym w onegdajszym numerze na­
szego pisma wspominaliśmy, urządza się ogródek dla 
rekonwalescentów. Wczoivj widzieliśmy już jawne do­
wody tej zacnej i estetycznej pracy. Należałoby wszakże 
ażeby zanim ów z hygienicznych względów założony 
ogródek, stanie się korzystnie używalnym, dozwolonym 
był rekonwalescentom przystęp do istniejącego już ogro­
du od strony Wisły. Posadzone bowiem na placyku 
akacje, na pewno twierdzić możemy, że za lat kilka 
nawet nie będą dawały cienia, tak koniecznego dla od­
żywiających się świeżem powietrzem chorych.

—  0<1 onegdaj Wisła znacznie przybrała. Spienione 
bystrym pędem fale, pokryły już wszytkie prawie pias- 
czyste ławy. Jestto przybór wody zwany tiuńętojanką. 
Powódź wszakże owa, o ile rokowania starych nadwi- 
ślaków zapewniają, nie zagraża wcale nadbrzeżnym 
mieszkańcom. Wczoraj też kursujące po Wiśle paro­
statki, żeglowały z odpowiednią swemu przeznaczeniu 
szybkością.

Wczoraj od świtu na teatralnym placu, drobni 
właściciele wiejscy, rządcy i ekonomowie z okolic War­
szawy zawierali umowy z zebranymi w niezwykle zna­
cznej liczbie ochotnikami na żniwiarzy. Praca też stron 
kontaktujących nie była daremną. Około południa bo­
wiem, prawie wszystkie sprowadzone wozy, odjechały 
z placu napełnione obojga płci bandommi.

—  Na N  owo -Senatorskiej ulicy po stronie od ulicy 
Trębackiej do gmachu teatralnego, uprzątnionym jest 
bruk z chodnika w celu zastąpienia go chodnikiem 
smołowcowym.

—  Od niejakiego czasu stale codziennie niemal prze­
wożą do Warszawy koleją żelazną wiśnie i mo­
rele z Węgier i to w znacznej ilości. Oto np. onegdaj 
przywieziono tysiąe sztuk koszyków z temi owocami.

—  Widzieliśmy wyszłą w tych dniach w Warszawie 
broszurkę zawierającą przepisy kuchenne zebrane przez 
doświadczoną kucharkę które mieszczą się po jednej 
stronie książki, po drugiej zaś różne adressy handlów 
składów i fabryk naszego miasta.

—  Wczoraj pomimo niepewnej pogody, a nawet chwi­
lowego deszczu, przedstawienie teatrzyku w Tivoli li­
cznych zgromadziło widzów. Orano ustępy „Odwet" 
w którem z zadowolnieniem publiczności wystąpił po 
raz pierwszy p. Leieisohn,.,Kochankowie przemienieni* 
„Zamek na Czorsztynie* i „Lejbe ‘i Siora*.

—  Dowiadujemy się, iż na żądanie publiczności pan

Bilse instrumentuje piękny walc Arditi „L‘estasi,„ ten 
sam, który panna Artót śpiewała. Za dni 10 już orkie­
stra p. Bilsego ma go wykonać.
, —  W tych dniach, artysta dramatyczny p. Wład. 
Świeszewski, otrzymał od hr. Adama Skorupki, Dyre­
ktora Teatru w Krakowie, uprzejmy list z zaproszę? 
niem na kilka gościnnych wystąpień, na tamtejszej 
scenie. O ile wiemy, p. Świeszewski ma zamiar wyje­
dnać sobie u dyrekcji tutejszych teatrów urlop, i za­
dość uczynić temu wezwaniu, które w liście poparte 
jest uwagą, że przybycie jego ułatwi Dyrekcji teatru 
krakowskiego możność wystawienia kilku nowych 
komedji i dramatów.

—  Doszła nas wieść ze sfery eutreprenerów rozwe­
selających magją, gimnastyką i tańcami humorysty- 
cznemi, nasze ciekawe miasto, że na porę zimową wy­
biera się tu jeden z reputowauych w Europie cyrków. 
Wieść rzeczona ubarwioną jest także i nadzieją, że 
w przybyć mającym cyrku, oprócz tańców na linach i 
koniach, oraz dowcipnych strasznie pantomin, przed­
stawiane będą walki byków. Dodatek jednak o by­
kach podajemy z zastrzeżeniem, ażeby się zbytecznie 
czasem nie weselili z możności korzystnego zbytu, 
ich właściciele^

— Znana przed kilku laty z szczęśliwych wystąpień 
na naszej scenie sopranistka panna Pfeifer-Płodowska, 
przybyła z Medjolanu, dla odwiedzenia zamieszkują­
cej tu rodziny. Po krótkim pobycie w naszem mieście, 
p. Płodowska powraca do Włoch, zkąd znów udaje 
się do Malty, gdzie została zaangażowaną do truppy 
włoskiej, na przyszły zimowy sezon. Mamy jednak na­
dzieję, że p. Płodowska, zanim opuści Warszawę, ze­
chce wystąpić w której z oper na wielkiej scenie, co 
dla rzeczywistych miłośników muzyki byłoby pożą- 
danem.

—  S p r a w o z d a n i e  z e s z ł o t y g o d n i o w e  o z b o ż u  i p r o d u k t a c h .  
■Wiadomości z prow incji o s ta n ie  u ro d za jó w  po u p a d ły c h  d e sz ­
czach  w tygodn iu  ub ieg łym  p o p raw iły  się , a  ceny z teg o  po­
w odu pozo staw ały  pod n ac isk iem . C iąg łe  ż ą d a n ie  je d n a k  n a  
p o trz e b ę  C e sarstw a  u trz y m u je  w arto ść  w szelk iego ro d z a ju  
z ia rn a , a  n aw e t w n ie k tó ry c h  ra z a c h , j e  podnosi. W  r e z u l ta ­
cie zd a je  się , że  ceny pom im o to  n a  obecnem  stno w isk u  n ie  
p o zo s ta n ą , i m ożem y w p rzy sz ły m  tyg o d n iu  liczyć n a  dość 
znaczną, re d u k c y ę . P s z e n i c y  dow ozy ta k  o sią  j a k  i  d rogam i 
ż e la z n e m i by ły  og ran iczo n e  ; kupo w an o  n a  ra c h u n e k  C e sa r­
stw a  po cen ie  r s  8 k o p  70— r s .9 kop . 30 z o d b io rem  n a  ś ta -  
eyi d rog i że lazn e j tu . N a  ta rg u  p łacono  za  z ia rn o  w yboro­
we rs . 9 kop. 3 0 — rs. 9 kop. 60. W czo ra j p rzy b y ło  w o­
dą  2,000 k o rcy , k tó re  p ó jd ą  n a  sk ła d . Ż y t a  dow ozy b y ­
ły znaczn e , a  ceny m im o znacznych  ró w n ież  zak u p ó w  
n a  ra c h u n e k  C e sarstw a  o s ła b ły ; p łaco n o  ty lk o  ru b li sr. 5 
kop. 8 0 —rs. 6 kop . 15 za  korzec . Ceny targow '0  b y ły  od rs. 
6— rs. 6 kop . 30. J ę c z m i e ń  zw yczajny  p o d n ió sł się  cokolw iek 
w cen ie , p łaco n o  rs  4 kop. 5 0 — rs. 5 kop. 25; za  n ad esz ły  
t r a n s p o r t  w ęgiersk iego  ję c z m ie n ia  dw urzędow ego  p łaco n o  
w m iejscu  b ez  fu rm an k i rs . 5 kop. 6 2 ’/ ,  za  k o rzec . O w s a  
Ceny z pow odu b ard zo  o g ran iczonych  dow ozów  w yższe o 30 
kop ., a n iż e li w tygodn iu  ub iegłym ; p łacono  rs . 3 kop. 45 — 
rs. 3 kop. 75 z a  korzec . G roch u  ceny pod n io sły  się  rów nież  
o 3 0 — 60 k o p  ; p łaco n o  za  polny od rs. 5 kop . 4 0 —rs  6 k .
75, z a  cukrow y rs  7 kop . 50— rs. 7 kop  80. H zej iak t i  k u ­
p iono w ty g o d n iu  ubieg łym  ta k  n a  p o trz e b ę  k o n su m cy jn ą , 
j a k  i n a  w yw óz za  g ran icę ; p łacono  za  rz e p ik  zim ow y rs . 5 
kop . 70— rs. 6, za  rzep  od rs . 5 kop. 85 — rs. 6 k o p  30 za  
k o rz e c  21 o fun t. O k o w i t y  dow ozy by ły  w ub ieg łym  tyg o d n iu  
b a rd z o  s ła b e , a  ceny podn io sły  sig o 3 —4 kop . n a  g a rn c u ; 
p łaco n o  rs  l kop. 35 — rs. 1 kop. 37. C u k ie r .  U sposob ien ie  
w tym  p ro d u k c ie  po lepszy ło  się  zn aczn ie  w k o ń cu  tego ty g o ­
d n ia ; c h ęć  k u p n a  n a  sp e k u lac je  w ystępu je, posiad acze  je d n a k  
ż ą d a ją c  w yższych cen, u tru d n ia ją  tr a n z a k c je . P łacono  w s p rz e ­
d a ż y  cząs tk o w ej za  O strów , O ryszew , H erm anów , Ł y sz k o w i­
ce, Gtizów i Sanniki po rs . 4 kop. i ż ’/ 2; za  D obrzelin , Ma-



ierhoff- W alentynów , Leonów, Konstancja i E lżbietów  po 
U  4  kop os; za R ytw iany rs. 3 kop. 97 V3; za L eśm ierz i 
Mniszew po rs. 3 kop. 90; za cukier w kaw ałach rs. 3 kop. 
45- za  m ączkę od rs. 3 kop. 30—rs. 3 kop. 45 za kam ień 2 4  
funtowy. IV etna. W  tygodniu ubiegłym przyjechał fabrykao t i 
z C esarstw a i nabył do 300 cet. rozm aitych gatunków , p la ­
gą,. 0 .2 — 3  tal. wyżej cen jarm arcznych. (G. H .)

— Redakcja „Izraelity11 przeniesioną zostaała z uli- i 
cy Śto-Jerskiej ua ulicę Dziką, do domu pod Nr 2244b.
' —• Uszer Kutner, kupiec, lat 47 liczący, pod Nr 

2874ab zamieszkały, w dniu wczorajszym nagle zmarł; 
zwłoki jego zabezpieczono do zejścia sądu, a niezależnie 
od tego, zarządzono przez policję dochodzenie.

— W dniu onegdajszym, z zamkniętego mieszkania 
urzędnika w domu pod Nr 95, skradziono ośin listów 
zastawnych lit. Ę, i niektóre rzeczy z garderoby, w o- 
góle na rs. 350. Śledztwo zarządzono. (Gaz. Polic.)

— Wczoraj rano około godziny 8mej, żona właści­
ciela cukierni przy ulicy Ś-to Jańskiej pod Nr 2, przez 
poderżnięcie gardła nożem kuchennym śmierć sobie 
zadała. Przyczyną samobójstwa ma być melaneholja,

— Wczoraj odebrało sobie życie przez powieszenie 
się dwoje ludzi, mężczyna, w ogrodzie przy posessyi 
Nr. 11Gb i Służąca pod Nr. 1094 chłopiec zaś lat 4 li­
czący, syn mieszkańca Pragi utopił się w jeziorze do 
Wisły wpadającym, na kolei znów Warsz. Wied. przy­
gnieciony został buforami wagonu robotnik bardzo nie­
bezpiecznie.

— Znalezione w ogrodzie Saskim noże i widelce, 
w Niedzielę rano, można odebrać wRedakcji „Kurje- 
ra Warszawskiego.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,“ 
od B. Z. rs. 1 dla Franciszki Siennickiej pod Nr 2841.

— Agencja Telegraficzna R u do lfa  Ukręta. — Losowanie 
premiowej pożyczki z dnia dzisiejszego: serja  1 3 , 5 9 2  ner 2, 
rs. 2 0 0 , 0 0 0 ; s. 5 , 4 9 2  n. 2 7 ,  rs. 7 5 , 0 0 0 ;  s. 2 , 9 7 7  n. 16, rs. 
4 0 , 0 0 0 ;  S. 1 5 , 7 5 0  n. 3 0  rS. 2 5 , 0 0 0 ;  S: 1 1 , 4 3 5  n. 11 ,  8 1 1 , 5 0 5  
n. 21 i s. 7 , 0 2 5  n. 3 9  po rs. 1 0 , 0 0 0 ;  s. 7 o  n. 2 0 ,  s 6 , 1 8 3  n  3 3 ,  
S. 9 , 5 0 1  n. 3 5 ,  S. 1 3 , 6 9 0  n .  2 i S. 8 , 6 8 4  n. 4 9  po rs. 8 , 0 0 0 ;  s. 
1 5 , 7 3 9  n: 2 3 ,  S: 1 , 0 9 7  n: 3 9 ,  s: 1 4 , 3 0 8  n: 5 0 ,  S; 1 2 , 8 4 6  n: 17 ,  
S: 5 , 5 5 9  n; I I ,  s: 1 9 , 7 4 4  n. 2 0 ,  S: 1 2 , 5 4 7  n: 10  i S. 1 8 , 2 5 3  n. 
2 4  po rs. 5 , 0 0 0 ;  S: 1 5 ,8 3 1  n. 2 8 ,  S: 5 , 6 8 7  n: 1 7 ,  S 1 8 , 9 6 0  n: 
1 8  i s: 8 , 7 0 5  n: 3 9  po rs. 1 , 0 0 0 . ______________

— Na Kaukazie około Baku, objawiło się w tym 
czasie silne falowanie morza, z przyczyn wulkanicznych: 
jedna wysepka niezamieszkała zapadła się, na morzu 
widać było dym i słychać huk, jakby odległych 
grzmotów.

— Onegdaj, to jest w Sobotę, p. Adam Herman, 
łącznie z p. Aleksandrem Chodeckim, dali drugi kon­
cert w Łodzi na powszechne żądanie publiczności. 
Przyjęcie było tak świetne, zapał słuchaczy tak wiel­
ki, że" mieszkańcy Łodzi nie pamiętają koncertu z tak 
wielkiem powodzeniem. Nie dziwimy się temu wcale, 
gdyż wiolonczeliści równi Hermanowi, nieczęsto się 
zdarzają, a czytelnicy pamiętają zapewni umiejętność 
akompaniowania p. Chodeckiego, któremu równego 
akompaniatora także niełatwo wynaleźć.

Obaj artyści zamierzają z Łodzi udać się do Cie­
chocinka.

— Doktór Leopold Tabaczyński, przeniósł mieszka­
nie do domu Przybylskiego, przy ulicy Wareckiej Nr 3 
(nowy) gdzie przyjmuje chorych od godziny 4 do Gej 
po południu. (2—4) —4453— (10321)
, 7" "Wiktor Sckrejer, Patron, przeniósł swoją kancel- 
arję z d. io  Lipca r  b. na ulicę Śto-Jerską do domu

W. Luxenburga Nr 1775, wszelkie więc wezwania 
w tern tylko mieszkaniu doręczone za prawne uważane 
będą. (1—3) —4593—(10,458)

  Konstanty Borzewski Adwokat przy Sądzie Ap-
pellacyjnym Królestwa, w Warszawie pod Nr 554a, 
zamieszkały, w temże mieszkaniu nadal kancellarję 
swą utrzymywać będzie. . (1—1) —4622—

— Interesowany z ulicy Tamka Nr. 2866, z pod Nr 
mieszkania 9go, zgłosić się może przez cały tydzień 
bieżący do Hotelu Paryzkiego Nr 34 do godziny 9ej 
z rana. —4615 (10486)

— Lekarz m. Warszawy Dr Morgenstern, mieszka 
obecide przy ulicy Długiej, w hotelu Drezdeńskim Nr 
556. —4595— (10457)

— W zeszłą Sobotę, t. j. dnia 11 b. m. wyjechał Ks. 
Paweł Pióro, proboszcz parafji Sobów, do wsi Sobowo.

— 4613— -

— Klemens Głębocki, Obrońca przy Senacie, obec­
nie przeniósł swoje zamieszkanie pod Nr 655, przy 
ulicy Leszno, wprost Rymarskiej. —4601— (10310)

— Dowiadujemy się, że zapowiadany przez nas na 
10 b. m., w zakładzie pana Franęois w bauhofie Cie­
chocińskim bal, odbędzie się 15go b. m. Opóźnienie to 
miało podobno miejsce, z powodu niegotowości salo­
nu. Obecnie nietylko salon, ale cały lokal stoi już 
w pogotowiu do przyjęcia gości, zaopatrzony we wszel­
kie potrzeby, wygody i wykwinty. —4629.—

— Zamieszkawszy stale w mieście Warcie, w domu 
Horowicza, mam honor prosić potrzebujących odemnie 
pomocy lekarskiej, o zgłoszenie się lub przysyłanie 
koni, o ile to rzecz możebna przed godziną 10 z ra­
na; tym bowiem sposobem możność prędszej obsługi 
lekarskiej tak dla potrzebujących jej, jak i dla mnie 
znaczflie się obłatwi.— Warta, d. 1 Lipca 1868 roku. 
Czajczyński, Franciszek, Lekarz wolno praktykujący.

(2—3) —4424—(10,226)
— Restauracja mieszcząca się od lat wielu w domu 

przechodnim dawniej Roeslera, dzisiaj Wgo Piotrow­
skiego, przy ulicy Krak.-Przedmieście, pod Nr. 451, na 
Iszem piętrze, przeszła obecnie na własność moją. Bę­
dąc sam uzdatnionym Kuchmistrzem i rozumiejąc swą 
sztukę, urządzam po odnowieniu i odświeżeniu Lokalu, 
Śniadania, Obiady i Kolacje w sposób najdogodniejszy 
dla każdego konsumenta, które składać się będą nie 
z jednostajnych potraw, jak to najczęściej ma miejsce, lecz 
przeciwnie pozostawionym będzie dowolny wybór go­
ściom, na porcje, podług życzenia i apetytu, a to po naj­
przystępniejszych cenach, z czem mam zaszczyt polecić 
się Szanownej Publiczności. Otwarcie Restauracji na­
stąpi dnia 16 b. m., t. j. we Czwartek. A. Wolski.

(1 3) —4616—(10479)

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Książę Napoleon oczekiwany w Meudon z swej wy­

cieczki na Wschód około 24 b. m., ale zdaje się, że 
podróżomanja nieprędko księcia opuści, gdyż o ile 
słychać, wybiera się w jesieni na przejażdżkę do 
Szwecji i Danii.

Paryż cały zajmuje się obecnie pobytem królowej 
Mohaly Fatumy Dżombe. Jestto ładna, mała, bardzo 
delikatna osóbka ciemno złocistej cery, ciemnych, o- 
gnistych, a jednak łagodnych oczu powabnych, ma­
łych usteczek i zębów olśniewającej białości. Na gład­
kich czarnych włosach ma dyadem od którego spada 
zasłona, ubraną jest w rodzaj kaftana z czerwonego



kaszmiru, obszerne pantaljony i bóciki, a na to wszy­
stko obszerny biały burnus. Mówi bardzo dobrze do­
brze po francuzku, i zdaje się być bardzo wykształ­
coną,: widocznie jednak życzliwa ciekawość paryżan, 
towarzysząca jej na każdym kroku, wprowadza ją 
często w zakłopotanie. Kuzyn jej i towarzysz nieod­
stępny, wyglądający na murzyna , nosi długą wscho­
dnią suknię i turban, nie rozumie ani słowa po fran­
cuzku, i nosi zawśze swój miecz przed sobą, jak świe­
cę za pogrzebem. Ma około lat 20. Królowa przybyła 
do Francji, aby prosić o pomoc ku odzyskaniu wydar­
tego sobie przez małżonka tronu. Jeżeli Francja udzieli 
takowej, wówczas Fatuma Dżombe znowu powróci do 
Mohely, do swego na palach zbudowanego pałacu, do 
którego wchodzi się po drabinie. Wygodne to urzą­
dzenie! jak tylko sprzykrzy się królowej dawać po­
słuchanie, każe wciągnąć drabirfę i nikt wtenczas nu­
dzić jej już nie może.

W Guildhall, zwykłem miejscu zebrań rady gmin­
nej londyńskiej, odbędzie się w d. 21 b. m. uroczystość 
nadania sir Robertowi Napier’owi dyplomu obywatel­
stwa honorowego w City. Wieczorem tegoż samego 
dnia lord Mayor wyda ucztę na cześć jego. We Czwar­
tek w obu Izbach odczytaną zostało rozporządzenie 
królowej, nadające sir Robertowi Napier’owi i jego 
najbliższym dziedzicom 2,000 funtów szterlingów 
rocznego dochodu, a oprócz tego słychać, że ma być 
wyniesionym do godności Para i otrzyma tytuł „Ba­
rona Magdali.“

yy mowie swej o zasługach Napier a Dizraeli wy­
r z e k ł :  „Szczęśliwy mąż, któremu naród trzykrotnie 
swą wdzięczność okazał.“ Satyryczne pisemko „Punch‘‘ 
mówi z tego powodu: Dizraelemu już dwukrotnie na­
ród był wdzięcznym, przy dwukrotnem jego ustąpie­
niu z ministerjum. Oby i on był wkrótce szczęśli- 
wym!

„Gazeta Wezerska“ wspomina o planie rządu ba­
warskiego, na zasadzie którego w miejsce twierdzy 
Landau, ma być projektowany kompletny trójkąt, a 
nawet czworobok forteczny południowo-niemieckiego 
związku. Neustadt nad rzeką Hardt ma być podnie­
sionym do rzędu twierdzy pierwszorzędnej, a Landau 
połączonem bezpośrednio z Renem za pomocą kolei 
poprowadzonej na Germersheim, twierdze zaś Mann­
heim i Ludwigshafen, uważanenii będą za wojene pla­
ce broni drugiego rzędu. ,

W Wiedniu, w zeszłą Środę, .rozeszła się po mie- 
ścia zatrważająca pogłoska, a mianowicie o zamachu 
na życie cesarza, jakoby w Schonbrunnie strzelono do 
niego z pistoletu. Wkrótce atoli przekonano się, o bez­
zasadności tej pogłoski, a Wiedeńska ,,Abendpost“ 
oświadcza, iż nic wcale nie zaszło, co do podobnej 
pogłoski mogłoby było dać powód, o raz , iż władza 
śledzi rozsiewaczy tej fałszywej i niepokojącej wieści.

Z Hiszpanji dochodzą nas nader ważne wiadomości, 
mające tem więcej znaczenia, że wszyscy ludzie zna­
komitsi z pomiędzy uwięzionych, nie należeli do stron­
nictwa rewolucyjnego. W y g n an ie  z kraju księcia krwi, 
któremu towarzyszyć będzie małżonka, siostra rodzo­
na królowej, mówi aż nadto dobitnie, jaką to ceną 
okupuje się porządek, jaki według depesz panować 
ma na całym półwyspie. Z daje  się nam, że tam jesz­
cze wszystko nie skończyło się.

Należałoby sądzić, że rząd, który u siebie ma tyle 
do czynienia, nie powinienby szukać awantury z dru- 
giemi. Tymczasem zapewniają nas, że na jednern z o-

statnich zebrań rządowych tajnych, rozbierano kwe- 
stję wyprawy do Sycylji, dla przywrócenia tamże pa­
nowania „prawowitego władcyu Franciszka II, który 
zawarł przymierze z domem królewsko-hiszpańskim. 
Wysoki dostojnik kościoła, arcybiskup Kuby, miał 
przyrzec na to pobożne przedsięwzięcie, całą pomoc 
duchowieństwa hiszpańskiego, a pomoc to nielada. 
Ma się rozumieć, że w obec nowych a niespodzie­
wanych zawikłań, projekt ten zaniechanym zostanie.

Rozrzewniający i budujący obraz jedności i zgody, 
przedstawiają nam ostatnie posiedzenia serbskiej skup- 
czyny. Na posiedzeniu w d. 5 b. m. deputowany z Belgra­
du Arssa Lukicz, bogaty kupiec zaproponował trzech 
członków do rady rejencyjnej, tych samych, których 
nazwiska już podawaliśmy, i Izba przyjęła propozy­
cje Lubicza z zapałem, poczem wysłano deputację 
po księcia, który przybywszy w świetnem otocze­
niu odebrał od wybranych przysięgę. Jeżeli młode 
to państwo nie zejdzie z tej pięknej drogi, to mo na 
mu wróżyć najświetniejszą przyszłość.

„Patrie“ donosi, że Porta szczerze i na serjo zajmuje 
się myślą zaaklimatyzowania parlamentaryzmu na 
wschodzie, i że wkrótce rozpisanemi zostaną wybory 
do izby reprezentantów, mającej być odtąd corocznie 
zwoływaną w Konstantynopolu. Tureccy mężowie sta­
nu znaleźli do tego zachętę w szczęśliwie odbytej pró­
bie wyborów do rady municypalnej.

Te objawy bardzo nie podobają się w Anglji, prze­
czuwają tam albowiem, że z każdym cywilizacyjnym 
krokiem, Turcja coraz bardziej wyswobadza się z pod 
jej wpływu, a raczej nacisku. Deputowany Layard 
wnosił już w Izbie Niższej, ażeby rząd odjął kon­
sulatom wj,Turcji i Egipcie władzę sądowniczą: atoli 
minister Stanley, na wniosek ten dał bardzo wy­
krętną odpowiedź, będącą prawie równobrzmienną 
z odmową przesłaną rządowi egipskiemu na podo- 
bneż żądanie.

(Ind. Belge, Journ. d. Dób., Nordd. Allg. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 13 Lipca, godz. 8 m. 20 rano.

Rzym , 12. — Nadzwyczajny poseł austrjacki baron 
Meysenbug, powraca dziś do Wiednia.

Belgrad, 13. — Process o morderstwo ks; Michała 
rozpoczęto na nowo we Czwartek.

W W A C O M I K
Pewien jegomość zapaliwszy cygaro, do sąsiada;
Czy panu nie szkodzi dym cygara?
Sąsiad (krztusząc się) Bardzo....
Pewien jegomość. Tak?., to radzę panu abyś nigdy 

nie palił.___________ _______

Wczoraj, t. d. 12 Lipca b. r . ,  o godzinie 5 
po południu, przy wyprowadzaniu zwłok 
Pułkownika Chotiainców przy ulicy D łu­
giej, zgubioną została  Port­

monetka, w której znajdowało się 2 rs. papierkami i 
drobną monetą kopiejek 44, różne notaki i bilet dla Ma- 
rji Łukianów na wolny pobyt w Warszawie.—Łaskawy zn a­
lazca raczy zatrzymać sobie pieniądze, a portmonetkę wraz 
z biletem i notatkami złożyć w Redakcji „Kurjera Warszaw­
skiego.11 f i  —-1) — 4 6 2 0 (1 0 ,4 8 4 )_____ _

Śledzie świeże Mathiasowe,
w najlepszym gatunku, znajdują się u Hersza 
Gutbroda pod Nr 961, za Żelazną Bramą, w do­

mu Gesundheita. (3—3) —4400—(ioi89)



W I E L K I  T E A T R .
> 4 »

Dziś w Poniedzia łek  dnia 1 (13) L ipca 1868 roku.

B A L E T
w 2-ch ak tach , Filipa Taglioni’ego, z m uzyką Adolfa Adam a, 

ułożony na scenę tu te jszą  przez Rom ana T urczynow icza:

Pani Żerom ska 
P anna  Stefafiska 
P au  R ządca 
P an  M arx 
Panna Buczyńska 
Panna Rycerkiewicz 
Pan Turczynowicz

Don Ju an n a  de Prado . • - . — —
Donna M arja, je j córka — —
Don Ram iro, G rand H iszpański —
Pacheco, dworzanin Donny Juauny  —

Tancerze podróżujący

R adiag Bei, Dowódca rozbójników
m orskich — — — Pan  Popiel

A kbar, jego podwładny — — Pan Owerło.
Zelina, niewolnica R adiag-Beja — P anna  Cholewicka 
Panowie.-— Dam y.— Pazie.— Ż ołn ierze .— W ieśniacy i W ie­
śniaczki. Niewolnice — Służący. — Rozbójnicy m orscy;— 
Murzyni.

siou o  . T A Ś C B.
W akcie  1 szym :

1. INTRODUKCJA. PP : Chronowska, T rusińska, Lisiew- 
ska i Corps de hallet

2. PAS DE SIX-, (nowe). PP: S tefańska, Tyszczynko, J a  
gielskn, CharjińoW , Kryger, Pan  R ządca.

3. M EN U ET, PP: Stefańska, Żerom ska. PP: Rządca, P o ­
piel, Owerło i Corps de ballet.

W  akcie 2 -gim :
4. TA Ń C E i GRUPPY. PP: Stefańska, Cholewicka i Corps 

de ballet. . s i ds l  u  Ńiij f e o iiw
5. TAŃCE KORSARZY. Corps do ballet.
6. PA S DE TR O IS PP: Buczyńska, Rycerkiew icz, Pan 

Turczynowicz.
7. PAS DE DEUX. Panna  Stefańska. P an  Rządca.

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  8-ej 

Ju tro  w T ea trze  W ielkim W olny Strzelce

— D olina Szw ajcarska. Dziś i codziennie HO.V- 
CERT K rólew śko-Pruskiego D y rek to ra  m uzyki z w łasną, 
z 60 osób sk ładającą  się o rk ies trą , z B erlina. — Początek  o 
godzinie 6 , wejście go kop. (W e Środę i Sobotę n a  SlfM- 
FONJE wejście 30 kop.) —3366—(8032)

T H U P P A  Ś P I E W A K Ó W  Nie-
■p,__   m ieckich P an a  Plam beck, dziś i codzien ­
n ie  p rzed staw ien ie  w A lk azarze , w Ogrodzie, a 
w razie  niepogody w sa li.— Początek o godz 8.

Dziś na  Benefis Panny Schneeberg cały nowy Program . 
1) K abale und U e h e  in der K iiche. — 3) 

R ecep t gegen  Scliw legerm tttter.—3) Tle i u 
T rum peter lu r  tm m er. —4625 —

X E.1TH K I
dziś i codziennie, na  rogu ulic hr. Berga i W łodzim ierskiej, 
począ tek  o godzinie 8 wieczorem. (1) —4626—

PRZEDSTAW IENIE HU1IORYSTVCZ1TE
z m uzyką i śpiewami, D  Z I  6 i codziennie, w R e stau ra ­
cji A . Seholz, przy ulicy M arszałkow skiej, Nro 1379.

—4559—

— Wystaica obrazów s .p . Simmlera w pałacu hr. Po­
tockich, otwarta codziennie od godziny l le j  rano do 
7ej wieczorem. Wejście kop. 15.

T E A T R  R 0 Z 1 A I T 9 S C L
Dziś w Poniedzia łek  dnia 1 (13  L ipca) 1868 roku . 

T R Z E C I RAZ
k  o at u »  j  a

w 1 ym  akcie P . A. B ahn, z niemieckiego tłóm aczoaa:

PRZYJACIEL BABOLIN.
E dm und  de Delma 
A licja, jeg o  żona 
M arja, jag o  siostra 
H ijacyn t Babolin 
B aron  de M ila — 
Ja o , służący

Pan  Stolpe 
Pan i Ostrow ska 
P a n a s  Ł apińska 
P an  Cho m iński 
P an  Tatark iew icz 
P an  A dler

R zecz w N euilly  pod Paryżem , u P. de Delma.

K O M ED JA  w 3ch aktach , 
oryginalnie napisana przez Aleks. Hr. F re d rę :

i!
R otm istrz  l PUnkaUu Ł rÓW“
E dm und P o ru czn ik ) ^  —
L ekarz  — — — —
P ani Orgonowa 1 — — —
Pani D yndalska J Siostry M ajora —
P anna Aniela ) — — —
Zosia córka P an i Orgonowej —
Ż uźia ) * - i J.'
F ru z ia  J S łużące — — —
Józia  ) **•' -  —

SK3Ś**) “ -

P an  Grzywiński 
Pan Ostrowski 
Pan T atark iew icz 
Pan  Panezykowski 
P an i M azurowska 
Panna M icińska 
P an i Borawska 
Pani B orkow ska 
Pan i Sawicka 
Panna B ybickaB ron. 
Panna Kwiatkowska 
P an  Chomiński 
P a n  Daas»e

PO R ZĄ D E K  W ID O W ISK A : 1. P rzyjaciel Babolin. 2 . D a­
my i H uz ary.
— ,--------- ----------- -  —  — : 1— —  ............. ... - a --------------------- . . . .  . ■ . , „ 1. . . .

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  8-ej 
mmmemmKPemmwiMiBMvmmmmmaBs

Dziś i codziennie wieczorem, w O grodzie  
-  ELDORADO, przy ulicy D ługiej pod N r 586B, 

P rzed sta w ien ie  F ran eu zk le ls R o m leiu y eh
Ś p i e w a k ó w .  Początek  O rkiestry  o godzinie 7ei, a  P rzed­
staw ienia o godzinie 8ej. W  razie  niepogody, Przedstaw ien ie  
odbędzie się w sali. (26—30) —3544—(8267)

Śledzie P ocz tow e ,
P o r te r  i P iw o  A ngielskie (słodkie i gorz­
kie, wszelkie gatunki 'W in, D elik a tesów  

i T ow ary K o lon ia ln e, poleca H andel F, Nprln 
i  jcera, przy ulicy Śto-K rzyzkiej i róg Szkolnej N r 1328. 

( 1 8 - 3 0 )  - 3 5 3 2  — (8234)

> w a j d i f ^ i i i k d i i i f  <
\  na  Nowym Świecie, wprost ulicy śto-K rzyzkiej 
\  D ziś n a  kolację  Pieczeń barania. 
u  J u tr o  na  śn ia d a n ie  K otlet wołowy z rożna. s 
\  W  każdej porze wszelkie dziennym  ja d ło s p i-«  
ś  sem objęte  Potraw y.
g  O biady po Kop. 25 i 30, «d godziny le j do 4ejj po \  
\  Kop. 50, od godziny 2ej do 5ęj. i

i ffl Od godziny se j z ran a  KA W A ze śm ietanką i H E R - "
| \  BA TA .— M LEKO prosto  od  krowy, rano i wieczorem.
! Ł P rzyjm ują się O bstalunki na  m iasto. 

g  — 4100 — (3374) 1

W U ro k am i K urjera W arszaw skiego.— Z a pozwoleniem C enzury R ządow ej,— R edak to r, W acław  b z y m a n w w B k l .

DODATEK.



DODATEK do KURJERA WAKSZAWSHEGO Nr 152.
Poniedziałek . —  Dnia (1} 13  Lipca. —  Rok 1868.

P r z y j e e l m l i  as g r a n i c y :
B ertram  Adolf o b \ : z G dańska; B faekor Karcd kup. z B er­

lina; Sidziński Telesfor oby: z W iednia.
Wyjechali za granicę :

Bondi Jonas kup. do Berlina; Jakubow icz Jó zef kup. do 
Poznania; M argules Izaak  kup. do Berlina; Szych A dolf kup. 
do Teplitz; Siedlicki A dolf oby: do M arjenbad.

D O N IE SIE N IA .
Rejent w  Mieście Powiatowem Grójcach.

Z aw iadam ia strony interessow ane, że na żądanie Pe łno ­
m ocnika nieobecnych SSrów po uiegdy Księdzu Antonim 
Dmowskim, Proboszczu P a ra tji Pieczyska, oraz na mocy u- 
pow ażnienia JW . P rezesa T rybunału  W arszaw skiego z dnia 
12 (24) Czerwca r. b. N r 7334, przed R ejentem  Okręgowym, 
lub w zastępstw ie jego działającym , podpisanym  Podsęd- 
kiem , na miejscn we wsi P ieczyska gminie Drwalew Gub. 
W arszaw skiej Powiecie Górno Kalwaryjskim , na probostwie 
w dniu 12 (2-0 L ipca r. b , o godzinie l_oej z ran a , odbywać 
się będzie publiczna licytacja, przez k tó rą  sprzedane zosta­
ną rozm aite Ruchomości po niegdy Ks. Antonim  Dwowskim 
pozostałe, a m ianowicie: Meble, G arderoba, Bielizna i Sprzę­
ty domowe i gospodarskie, za gotowe pieniądze.

W  Grójcach, dnia 27 Czerwca 9 L ipca 18«S r.
Za Rejenta, W l a d i l ,  Podsędek Sądu Pokoju.

(1 — 1) — 4591—(D. W.)

Skład Różoych Towarów  
i Magazyn Ubiorów Męzkich,

pod firm ą «»•! *
O Ę B I C H I  i  G l ' l t A X B W S I 4 1  w  K A Ł I S Z t ,

dotąd istniejący, od Igo L ipca r. b. zwinięty został. 
F irm a  ta  od tego dnia zupełnie ustaje. U prasza się zatem , 
aby dłużnicy w przeciągu dni 3oatu od ogłoszenia niniejsze­
go, raczyli uiścić się z przypadającej należności, w p rze­
ciwnym bowiem razie środkam i prawuemi do tego będą 
zniewoleni. Do odbioru długów handlow ych i kwitowania 
z takow ych, tak  Adolf Gębicki w własnym domu pod N r 70, 
jako i B ernard  Gurauowski w domu W żnej Spiess, w R yn­
ku m ieszkający, są upoważnieni.

Adolf’ Gębicki i B ernard  G uranonsUi.
(1 — 3) — 4 5 9 8 -( l0 3 8 6 )

Osoba płci żeńskiej,
poszukuje obowiązku do Z arządu Gospodarstw a Domowego 
w W arszawie, lub na Prowincji, albo też jak o  P A S i W  
Służącej. Potrzebujący raczą zgłosić się do m ieszkania JO. 
K sięcia Wachwahoff, przy rogu ulicy M arszałkowskiej i Żó- 
raw iej, idąc od Jerozolim skiej po lewej stronie.

(1 — 1) —4003 — (10459)

Dom do sprzedania
mUlSia pod korzystnem i w arunkam i, przy ulicy Pańskiej, 
W ffh ą i  biizko Kolei żelaznej i Nowego Targu w W arsza­
wie, za  Rs. 10 ,0 0 0 , przynoszący dochodu rocznie b ru tto  
Rs. 918. Część szacunku, czyli Rs. 2 ooo, trzeb a  zaraz  za- 
p łacić, a reszta  szacunku przy przejęciu wierzytelności za 
la t 3 wymagalna. Bliższa wiadomość u Adw okata Chru- 
szczakowskiego N r 57o, w b. hotelu W ileńskim, isze  piętro 
od frontu  w korpusie. (1— 2) —4597— (10389)

Potrzebna je s t PO ŻY C ZK A  A  od 5 ,0 0 0  do
1 5 ,0 0 0  K m ., na iszy N um er hypoteki Domu mu- 

J t fn jO  row an(igo w W arszaw ie przy ulicy pryncypalnej;
oraz jest do sprzedania  pod korzystnem i w arunka­

mi, M A J ^ Y E K  Z I E M S K I  w Gub. Siedleckiej, wiorst 
21 od kolei Terespolskiej, w glebie pszennej, 1,500 dziesia- 
tyn  (io o  włók) rozległości m ający, w tern lasu  włók 37 i 
łąk  18, z inw entarzam i, k tó ry  możo być tak że  zam ieniony 
na Dom w W arszaw ie, w szacunku do 50,000 Rs., z d o p ła ­
tą ; 9,ooo Rs., ja k o  też  3 inne muiejsze M ajątki w blizko- 
ści W arszaw y i K utna, od 15 do 4o włók. Są rów nież do 
sprzedania, lub zam iany n a  M ją tk i  Ziem skie, w G ubernji 
tu te jszej, lub Płockiej, 4  B O M Y  przy ulicach pierw szo­
rzędnych, w szacunku od 25,000 do 150,000 Rs.; jak o też , 
je s t do sprzedan ia  M a j ą t e k  w R ossji, blizko B res tia  L i­
tew skiego, 8 ,0 0 0  dziesiatyu, m ający 40,ooo R s. Pożyczki 
Skarbowej, z lasem  nad Bugiem znacznej w artości, za  d o ­
p ła tą  10 ,0 0 0  Rs. B liższą wiadomość powziąść m ożna bezpo­
średnio w Pałacu  Dyzm ańskich na Podwalu N r 497, w k o r­
pusie n a  im  p ię trze , gdzie W ystaw a Obrazów, pod N r 27, 
z ra u a  od godziny ioej do 12ej. (2 — 3) — 4429—(10243)

Około igo Czerwca r. b. Zajnwel Borowsk 
zgubił l l w a  D o k u m e n t u  P r o c e s o w e ,

z których jeden  na Rs. 265, d la K upca Icyka Borowskiego, 
za wybrane drzewo, a drugi z wyrokiem na R s. 1 9 4 , jak o  
resztę należności za wełnę d la Zajnwla Borowskiego; o b y ­
dwa dokum entu przez niegdy Stanisław a Jab łońsk iego , D zie­
dzica D óbr W ołowiec wydane i obie summy zabezpieczone 
sposobem ostrzeżenia w Księdze w ieczystej D óbr W ołowice 
U prasza się przeto o łaskaw e zw rócenie rzeczonych doku­
mentów do Icyka Borowskiego, przy ulicy Gęsiej N r 2247E, 
lub do Z elm ana Borowskiego, nad rzeką Pilicą w Nowem 
Mieście na prowincji m ieszkającego, za odpowiednią nagrodą.

(2—3) —4439 — (10297)

Radcy Honorowego B urby, w domu pod Nrem 533, na  rogu 
K rakow skiego-Przedm ieścia i Podwala, gdzie Apteka, rtda- 
gnje prośby i uskutecznia tłu m aczen ia  w języku 
ruskim , polskim, francuzkim  i niem ieckim , oraż spełn ia 
wszelkie zlecenia w Z akres K antoru tego wchodzące.

(2 — 4) — 4422 —(10,203)

JE S T  1)0 U M IESZC ZEN IA  ZARAZ

Ghłopiec w Wieku lat 15-tu,
posiadający język  polski i niem iecki, i nieźle piszący tem i 
językam i, w jakim  domu handlowym, sklepowym, lub nawet 
do term inu może być oddany; adres pod literam i l i .  M ., 
w R edakcji „K urjera  W arszaw skiego," za m ałem  wynagro­
dzeniem, umieszczony być m oże,—Prusk i poddany.

(3— 3) — 4380—(10,109)

K toby m iał do wydzierżaw ienia lub zbycia pod dogodne- 
mi warunkam i,

Majątek Ziemski,
rozległości 180 do 225 dziesiatyn (12  do 15 włók), z L asem  
i Inwentarzami, w blizkości Kolei Petersburg3kiej lub Te- 
respolskiej, raczy nadesłać opis szczegółowy i kondycje 
A. G. Nr 84. Poste restante Warszawa 
XW O VAIL) V X fJ (1—3) — 4596 —(10388)
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II

AURYCY NELKEN
K U P I E C  r  G I Ł D J I

W  W A R S Z A W I E
w dwó ch  s wy c h  kant orach:

na Krahowskiem-Przcdmieściu, wprost b. odwuchu i 
ńu Nowym-Świecie w domu Hr. .Stadnickiego'.

ż n j e H
czy l i . '

Ma h o n o r  zaw iad o m ić  Szanow nych  g ra jących ,  n a  prowincji  zam ie s z k a ły c h ,  k tó r z y  p ra g n ą  zam ów ić  so b ie  l o » y  w - r o -  
H  n u m e r a c h  i ró żn y ch  częśc iach  do 1 - ej k lassy  i l l  lo ter ji ,  a ż e b y  z ż ą d a n ia m i  sw em i  w cześnie z g ła s zać  się ra -

Z  pow odu  zb l iża jącego  się c iągnienia  w dn iu  1 (13) t i p c a  b. r. P o ż y c z k i  L o t e r y j n e j  R o s y j s k i e j ,  w k t ó ­
re j  w iększe  w y g ran e  wynoszą: Rs. 200,ono, 75,000, 40,000, 25,000, 3 p o l o , o o o  i t. d. p rzy p o m in a ,  że  s p rzed a je  ta k o w ą  n a  
j e d e n a s t o m i e s l ę c z n e  r o t y  za  za l iczen iem  z góry  R s  25, u s tę p u ją c  w szelką  wygranę j a k a  paść m oże  w c ią g u  o p ła t  
n a  rzecz  kupującego .

K a p e n n i a  s i ę  r y c h l i *  i  a b i i r n t i i n  e k s p e d y c j a .  ( 5 —6) — 4253 - ( 3 8 5 5 )

PORTLAND CEMENT
praw dziw y Angielski  R o b in s  e t  Comp.,  sp rz e d a je  D om  H a n  
dlowy b r a n e  T o e p l i tz  Sukcessorów ,  po cen ie  u m ia rk o w an e j .  
W iad o m o ś ć  p o d  N r  619/20 p rzy  ulicy D ani łow iczow skie j .

( 2 — 3 ) — 4 3 7 6 — ( 1 0 1 2 6 )

P rz y  ulicy Chmielnej ,  pod  N re m  1524 
*jest do zbycia

GARNITUR MEBLI
m ahon iow ych ,  kozetowych: k a n a p a ,  2 fotele,  6 k r z e s e ł  i stół. 
Sofa jesioH ow a, sto l ik  a m a to r s k i  m ass)rw m ahoniowy z k lap a -  
mi, s to l ik  do k a r t  i F i g u r a  g i p s o w a  z p o s tu m en tem .  
W ia d o m o ś ć  n a  2 p ię t rze ,  N r  8, u  T ap ice ra .

— 4377 — (10,167)

SKŁAD CEMENTÓW KRAJOWYCH
J A M  G K A R O l t N H I E C i O ,

przy ulicy Miodowej, Nr 405.
Z a o p a t rz o n y  z o s ta ł  w św ieży  t r a n s p o r t  ty ch że  cem en tów ,  
k t ó r e  o d tą d  w p ro s t  z f a b ry k i  c iągle  n a d s y ł  ne będą.

______________( 12— 13)_______________________2155— 5228)

O s ta teczne  p rzy sąd z en ie  D O M I U  B f p  1 3 1 § n ,  
p rzy  u licy P ańsk ie j ,  odbędz ie  się w T ry b u n a le  Cy­
wilnym w W arsz aw ie ,  d n ia  5 ( 1 7) L ip c a  1868 r., o 
godzin ie  lOej z r a n a .  Szacunek  R s .  23,325. L ic y ta ­

cja od %  czyli  od su m m y  Rs.  1 5,550. W a d ju m  Rs.  2,ooo. 
W a ru n k i  i t a k s a  do p r z e j rz e n ia  w W y d z ia le  I szym  T ry b u n a łu ,  
i u pop iera jącego  sp rz e d a ż  K a z im ie rz a B rz e z iń s k ie g o ,  M e c e n a ­
sa w W a rsz a w ie  p r z y  u licy  P rz e ja z d  pod  N r  6 4 9 .

— 4401— (D. W.)

j l l t
f u l

s o a

1 H T  S E Z O N  L E T N I

M  A - G ^ A  Z  Y
J E ą) & A d A  i  E j7 A il S t) a  A.

L L I C A  U l O U O W A ,  D O A I  L E S S E K . A ,  J h r  4 9 0 / 1 ,

'Wfc "  A E Ł  ^  IE E 2 Bi & j*ikL s f e  1 v
WYSORTOWANYCH PERKAŁIKÓW DRUKOWANYCH W SZTUKACH I RESZTKACH U
,  . t o k t e ć  p o  k o p .  1 5  >
bwieże  t r a n s p o r t a  na jgus tow nie j  szych P E R K A Ł I K Ó W ,  n a jce ln ie jszych  f a b ry k  P e te r sh u rg s k ic h ,  do kch-  fCJ

ca  l a t a  n ad c h o d z ić  co tydz ień  będą.
X iin E S K L Y  MO

A L P A G A  d ru k o w a n a  na  su k n ie  p o k o p .  50 łokieć .
H A T E K J E  w e ł n i a n e  n a  su k n ie  po kop.  25, 30, 35, 45 i 50  za  łok ieć .
F I L A R A  g ładk ie ,  K O Ł D R A  pikow e, A T Ł A S  k a rm azy n o w y ,  p e r s k i  po j jcdw abny  n a  

k o łd ry ,  A T Ł A S A  cz a rn e  i b ia łe  w ró ż n y c h  g a tu n k a c h ,  P Ł Ó C I E A K O  S z u e d z k l e  
:C‘ - b ronzow e i szare . (3— 6) — 4313 — 110,0 3 4 :



— III -

I W iL U K S A  §PRK i:»AŻ M l HBÓIiESTWO POŁSIUK
 z  Ł-». rrrv rrr\/T>.

fabryki G. KRAFT w Petersburgu,

A*5 .O fT; obdarzonej na W y s t a w a e l i  
w y c l i  u l e  d l i i  a  m l  w latach 1 8 4 9  i 
a ostatnio na W y s t a w i e  P o w s z e c h n e j  
w  P a r y ż u  w- r .  1 8 G 7 , ma honor polecid Sza­

nownej Publiczności, oraz PP. Dystrybutorom

f i l

ISał

an*uŁ**r-2 »o  kop . 3.
nadto  k ilkadziesiąt gatunków C W C 3 A R , m iędzy in- 

 =   nem it N A TU R A LIA  i N r 3, po kop 2; PA IK 1A  i vT rT nR T A ' R ’E G  ALIA

.... » m  »»„«;«  f  > “ •■?**■** ^ r j s g r s n f ?  i  ? ? t »  ™z fab ryk  najcelniejszych, oraz w znakom ity w j b o r  C j j g a t  lia w a i.sm cn

SZtU’ Ceny h u r to w e  j a k  n a jp rz y s tę p n ie js z e , W I Ł H J 2 Ł 1 I  W  \  151>

róg R ym arskiej i L eszna, N r 737/8, w dom u W -*d. “ S L S ^ ^ r X w X e -
D etaliczna sprzedaż wyrobów Krat ta , ^  dzy ™ '7 v h e  thi im a i u Pana  „W endorV  plac tea tra lny , d o m  Fe- 

Przedm ieście, Pałac  Poteckich, ° ^ ° k  ^ SI§°L\ rni ^*ęTO;a tii i Ksiażecei ulicy, u Pani „Lachapelle, da-wniej 
tyskusa, w H andlu P an a  Chodubskiejro, rog ow_g ’ oeventhat “ ulica W ierzbow a, w prost iiliirów
R adzyńsk iej,“ w domu obok K ościoła Ś-go K rzyza i u P a n a  L oeventhai, _ « o 4 - ( l « , l  9»)
teatra lnych . ^  A  jŚŁ . ^tk p

I. Plac Nr 1582 E /X
ri. „  „  1582 E/X1V
III. „ „ 1582 E/XXII1
IV. „ „ 1582 E/XXAI
V.................  15 82 E/XXX1

Poniżej wymieniono P lace przy Alei J e ­
rozolim skiej, naprzeciw kolei W arszaw sko- 

™, — Wi edeński ej ,  w blizkości Składów B anku 
Polskiego położone, w T rybunale Cywilnym w W arszawie 
w W ydziale Iszym d n i a  *  <*«> Ł » P « « *  * * * *  *  “ go­
dzinie lo e i z rana, w sciu oddziałach  przez publiczną hcy- 
cytację sprzedane zostaną, a k tórych licytacja zacznie się 
od V, części wynalezionego przez rewizję biegłych szacun­

ku, m ianowicie. _  ^  ^  summy Rs. 1733  Kop. 663 '3.
„ 1711 „ 40

,, ,, 1439 „  34 Vs .
„ „  1559 ,, 70.

 _____  o .. JP4 » 3-
W arunki ’sprzedaży są do p rzejrzen ia  u P isarza  T ry b u n a ­

łu  W ydziału Igo, i u podpisanego.
S k ib iń s k i  Mecenas, ulica Senato rska  N r 47 ic, 

’ obok Resursy Kupieckiej.
, 1 (2 -2 ) —4368 —(D. Wi)

W  dniu gtym b. m , w m ieszkania pod N r 95, 
* « « « -  przy ulicy Piwnej, w godzinach pomiędzy lo tą  

z rau a  a  t tą  po południu, skradzione zostały

Listy Zastawne
L ite ra  E  Iszej Serji IU go Okresu, _

Nra: 111,459, 1 12,361, 1 13,693, 114,74b, 123,78a, tl5 ,* 7 _ , 
122 567 1 )23|£A1.

Nadto TUŻUREK czarny nowy, PARASOL m ęzki i 4 KO­
SZULE cienkie webowe. (2—3) —4456—(1030 j

PRKCZ ZE §1W1XM|

WODA pani DORAT,
11, rue iii; C aumartin a Parts.

Użycie jednego flakonika W o d y  Bora* dostatecznym
i nieomylnym je s t  środkiem  na przyw rócenie siwym iłosom  
naturalnego koloru. W oda ta je s t  nieocenionym  w y n a laz ­
kiem , tan ia , nieszkodliw a, nie jc s t  byuajm niei ^ r ^  a r  zo 
skutecznie z a p o b i e g a  w y p a d a n i u  wlosow^tle 
c z y  w s z e l k i e j  n a t u r y  w y r z u t y  n a s k o r n e  -  
D oftać  m ożna w W arszaw ie w magazynie Perfum  i wytworow 
toaletow ych Pana  Pohoreckiego na K rakow skiem -Przedm ie- 
ściu. 1 1 6 - 2 0 )  _  (U 0 7 -3 8 1 0 )____________

'  ”  SA DO SPR Z ED A N IA

Dwa Magle Wiedeńskie,
ża przystępną c e n ę .  —W iadom ość przy ulicy Leszno. 
Szustra, N r 736, u  M arjanny M arkuszew.

( 2 _ 3 )  — 4562 — (10,357)

dom

W B .T Ś C 5 B M A  n a  re so ra c h  p ła sk ic h , fa so ­
n u  W ęgiesk iego , n a  p a rę  k o n i, now a, *

‘— •• tu ch am i, i c a łu n  w ykończen iem ; ta k ż e  i  » •  
r F ł Ł '( I ź i e c i n n y  m ahon iow y , n a  r e s o ra th , n a le ły c ie  o k u ty -  
f S e « c h e m  k o C l e t n i e  now y, do k tó reg o  można z a p rzę -  
„n ać  k u c y k a  są do sp rz e d a n ia . W iad o m o ść  p tz y  u licy  Hra 
Idego B e ig a  ’ i  ro g  K rak o w sk ieg a -P rzed m ieśc ia  w Zakładzie 
R y m arsk im  E O m ieckiego. (3— 3) 4360 (lO Jo  j
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KEJE.W  KANCEŁŁAHJI  
Okręgu W a rs ian ik lego ,

W dniu 4 ( 1 6 ) Lipca r. b., od godziny loej rano, w domu 
przy ulicy Elektoralnej pod Nrem 766, na żądanie strony, 
z mocy upoważnienia JW . Prezesa Trybunału, sprzedawać 
będę przez licytację publiczną l t u e h o i u o ś r i  po ś. p. Ja- 
kóbie Krzysztofie Roguskim, inwentarzem wykazane, jako to: 
Meble, Garderobę, Bieliznę, Pościel, różne Sprzęty i t. p. 
(1—1) —4585— (t).W.) Leon B u s z k o w s k i .

Potrzebue są

P A N N Y
do Bielizny, które mogą znaleźć ciągłe zatrudnienie. 

Wiadomość przy ulicy Śto Jańskiej Nr 8, na 2m piętrze.
(1 — 3) —4583—(10390)

>oi*ooa»oceococoSooa ocoococoocoo ©

Sprzedaż wyrobów
TOWARZYSTWA

Przemysłowo ■ Han- ] j g | §  jj 
dlowego

U Ł A D Ó W C E .  i
Ulica Rymarska, naprzeciw Banku , dom JW . 0 

Hr. Przeździeckiego, Nr 47la .  8
WÓDKI słodzone, niesłodzone i czysta żytniówka i t. p. 2 
LIKIERY na sposób zagraniczny, Francuzkie, Holcn- o 

derskio i Włoskie; 3
RHUM JAMAIQUE i ARAC de GOA y

ALKOHOL zdatny dla PP. Fabrykantów perfum, Apte- 3 
karzy i Fotografów. g

KROCHMAL pszenny wyborowy; 3
MAKARONY WŁOSKIE i pod rosół w różnych gatun-fj

OCET ESTRAGONOWY i t. p. wyroby g
PP. handlującym oraz Właścicielom Cukierni, 8 

Restauracji, Składów W in i t. p., odstępuje? 
się rabat. 8

(2 - - )  3) —4089 — (9549) g
<0fiOCX>Ci<iQOOOQOOQOO@OQQOOQOOQOOCQOGOOQOO0

G o r z e 1 n i k
przybyły a Zagranicy, bezżenny, poszukuje miejsca stoso­
wnego do swego fachu, w Warszawie lub na Prowincji; mo­
że też złożyć stosowne świadectwa o swej zdolności." W ia­
domość n a  Starem-Mieście Nr 69, trzecie piętro od tyłu.

(2 —S) — 4586— (10374)

W  dniu 10 (22) Lipca 1868 r., o godzinie loej 
z rana, sprzedaną zostanie w Trybunale Cywilnym 
w Warszawie w Wydziale Iszym, NTERECHO- 
M O Ś Ć  pod Nr 1055 lit. G przy ulicy Grzybow­

skiej położona. Licytacja rozpocznie się od summy Rs. 
16,990 kop. 4 0 Wadj um Rs. 3,ooo. W arunki przejrzane 
być mogą w Kancellarji Pisarza Trybunału, i u popierające­
go sprzedaż Józefa Naimskiego, Patrona, przy ulicy Prze­
jazd pod Nr 649.— Józef N a i m s k i ,  Patron.

(1—3) —4604 —(D. W.)

Potrzebną, jest Bona Niemka,
posiadającą przytem dokładnie i gruntownie Muzykę, do do­
mu porządnego na prowincji. Wiadomość pod Nr 1252 przy 
ulicy Nowy-Świat, mieszkania Nr 18.

(1 — 1) —4606—1(10453)

Z powodu iuteresów familijnych, jes t do sprzedania na 
Zjeździe,

Jedna część Domu z Ogródkiem,
gdzie Sprzedaż Mleka, bez pośrednictwa osób trzecich.

Wiadomość o warunkach na miejscu.
 ________________ (1 — 3) —4617— (10454)

Biuro Rekomendacyjne
utrzymywane przez niżej podpisaną, przy uiicy Krakowskie- 
Przedmieście w domu Nr 398 (i 8 ), naprzeciw Śgo Krzyża, 
ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż ma do ii- 
mieszczenia Osoby wykwalifikowane w zawodzie Nauczyciel­
skim, różnej narodowości, między innemi angielskiej, i roz­
maitego stopnia wykształcenia, tak  Guwernerów, jako też 
Guwernantek, Bon, oraz Osoby usposobione do wykładu M u­
zyki i do udzielania Lekcji na godziny. Powierzone zlece­
nia, osobiście lub przez korrespondencję załatw ia z pilno­
ś c ią — W temżo Biurze stosowną wiadomość powziąść mogą 
Osoby pragnące kształcić się i pobierać Lekcje języka nie­
mieckiego.— B  D lIV # S . (1 — 3) —4602 —(10448)

m Za bardzo zniżoną cenę, je s t do sprze­
dania G arn itur  Mebli M ah o­
niowy, nowy.— Wiadomość pod Nr.

’ 1599, dom Sikorskiego, przy ulicy M ar­
szałkowskiej, gdzie stróż miejscowy wskaże. "’'O h  ,

(I — l.i — 461 4— (IO ,45m *V k

Za bardzo pi-zystępną cenę
jes t do sprzedania z Zagranicy dopiero przyby­
ły I ’tSIl'J’E IM A ,V Sztucflfigej, o 7 miu okta­
wach, z silnym i nadzwyczaj śpiewnym głosem, 

z Paką, i P I A A T V O , także o 7u oktawach, nowe, głos i 
gra jego jest bardzo przyjemną, jest do sprzedania lub do 
wynajęcia, i w zamian się przyjmuje. Wiadomość przy rogu 
ulic Zielnej i Śto-Krzyzkiej, Nr 1329, na im piętrze, gdzie 
balkon. (1—3) —4589 — 110387)

EC Krowa zdrowa,
dobrze utrzymywana, dojna, wraz z Cielęciem, 
jest do sprzedania przy ulicy Żórawiej, w domu 

pod Nr 1629. Wiadomość w Sklepie Wiktuałów.
(1—3) —4594 —(10391)

O  p o ł o w ę  e e n y  z n i ż o n o .
Z powodu nagłego wyjazdu do Gubernji Mińskiej, jest do 

odstąpienia w każdym czasie

Sklep W iktuałów,
z pięknym Lokalem i dobrem Urządzeniem. Wiadomość przy
ulicy Chmielnej pod Nr 1531. (1—3) —4618—(10452)

Różne Lokale
są do najęcia każdego czasu w domu Nr 231  lF , róg ulicy 
Dzikiej i Stawki. Wiadomość na miejscu u Stróża domu.

(3 — 6 ) —4392—(10189)

Na Sewerynowie do wynajęcia są każdego czasu

Trzy Pokoje z Kuchnią,
za . 45 rs. kw arta ln ie ;  do tego mieszkania mogą być 
dodane: jeden pokój lub salon, z wyjściem na ta ras .—In ­
formacja u Stróża Rafała, lub w mieszkaniu pod Nrem 1. 

(2 — 3) —4563— (10,362)

JEST. DO ODNAJĘCIA

Mieszkanie Umeblowane,
z osobnym wchodem, na dole, od frontu, składające się 
x  S a l o n i k u  i Sypialni,, z usługą, może być i ze sto­
łem, od dnia 12  Lipca, u l ic a  Śto,Krzyzka, Nr 1346 l i t .  G .— 
Wiadomość u stróża lub w bramie na prawo.
;— — ----------(a— a)— _______

Pod Nr 2485a przy u l'0!  Nowolipki,

Lokale każdego czasu do najęcia:
3 Pokoje i Kuchnia Angielska, Drwalnia i Piwnica.
2 Pokoje i Kuchnia i t. p.
i Pokój i Kuchnia i t. p.; oraz na 3 piętrze Stancje po­

jedyncze. W i a d o m o ś ć  tamże. (3—3) —4384(10143)

W drukarni K urjera W arszawskiego.—7ja pozwoleniem Cenzury Rządowej.


